
'f lir, krwawym koloryc. ie przychodzi 
JK do nas w roku bieżącym uro­

. czyste tradycyjne święto, tak dro­
gie dla duszy każdego polaka. 

Złowroga niepewność jutra, zro-
zumienie powagi chwili - . odczucie 
całego ogromu nieszczęść, ja19-e spa­
dły na naszą ziemię-nieszczęść, nie­
odłącznych od każdej wojny, 
a tembardziej wobec tytanicz­
nych zapasów dwuch olbrzymów 
światowych-wszystko to kirem 
żałoby okrywa nasze serca ... 

Nie polecą · w tym roku w 
przestrzenie wesołe nuty kolen­
dy, nie zabrzmi wesoły i radosny 
szczebiot pacholąt, zgromadzo­
nych wokół iskrzącej się dzie­
siątkami świateł i błyskotek cho­
inru, nie siądziemy w powa­
żnem skupieniu wśród rodzin­
nego koła do uczty wigilijnej. 

Kęs chleba suchego przeła­
miemy, łzami żalu i bólu zroszc­
ny na myśl o tysiącach nie­
szczęśliwych współbraci, którzy i 
kęsa chleba L czarnego nie mają 
i dachu nad głową pozbawieni. 

Smutne święto. 
A jednak - ruimo grozq 

wstrząsaiącej chwili, mimo wszeJ-

Takje myśH po~inny nas ożywiać 
w dzisiejszym dniu wigilijnym i taką 

~iarą po.winny za płonąć nasze . serca. 

Maj przyjdzie na-Wskroś odrętwiałycii 
[światów, 

A słońce po:rannej jasnoścl, 
Z grobów wyrzeknie pieśń życia ra-

. . [dosną, 
Zmartwychwstań śpiew! · 

·Zwycięstwo .jest udziale~. odważ­
nycil, idących w bói z przekonaniem 
o świętości .i słuszno!3ci sprawy, o któ­
rą walczą. 

A któż z nas wątpić może o słu- I za~omniane od wieków narody 

szności naszej sprawy~ . Wymkną jako zdroje, 

Wy'ż,eńmy tyll\:n, kędyś w głębi- . Na ~,ł.os __ huczącej wody, . 

nach ducha 11 aszego kryJ·acy się ~k_Juz~stargaue są mog1lne lody, 
. . - I w zywe r<>c w " b ł , · 

wstydliwi.e .. sceptycyzm, wy_zbąd:tmy - . . -. e ezmą · er a ffWOJe ... 

Losy potskich insygnió~ koro:i1-
nych był_y ni:j~dnotrotn,ie przed:mi-0.­
tem dociekan I . domyr;;i.ów, zarówno 
uczonJ'.C~ badaczy, jak .i wszy;;;tkich, 
rozum1e.Jący~h znaczenie najdroższych 
symb?ló":' rnepodległego bytu - ko-
~kflh.1 nnec~a ~awnych króló~ pol-

I 
.. ·Inwentarz dokonany w 1792 

rolm świadczył o istnieniu w 
skarbcu na Wawelu . pięciu ko­
ron, w okutym k;ufrze złożonyoh. 

Zaś relacja [lelegowanych 
miasta Krakowa z roku 1796, -do­
tycząca rewizji ·skarbca, stwier­

. dza, że nie znaleziono ·tam arii 
koron, ani insygnjów królewskich. 

Co, się z nimi stało'? · · 
Sprawa t~·wywołała w prasie 

naszej ożywioną wymianę zd,ań, 
zwłaszcza w 1909 i 191 o roku . ro 
doprowadziło .do ustalenia p~w­
nych. wytyc.znycb. punktów; 

Sv\•iadectwa historypzne były 
bardzo niejednolite, często wręcz 
sprzeczne z sobą. · · 

Ustna· 'tradyćja głosiła,Jż w 
roku 1794 . przed opanowaniem 
Krakowa przez - prusaków, 1~oro­
ny zoątały wyniesione i schD­
W<me w bezpie\:zriem 1niejscp; 

_ inna z.nółv mó\vi; 7,e. prusacy, nJe 
mogąc. ofworzy6 .zainków .. kaź~li 
wreszcie w·yrflibać pod drzw:lami 
próg kamienny i. wyjąć je :z 'za­
wiasó{v, poczem · skarbiec · do 
szczętu z;rahowali. ..... · 

kie dotychczasowe zawody, nie . 
powinniśmy upadać na duchu, 
a krzepić w sobie wiarę, iż dla 
ziemi naszej przyjdzie Wielkie 
Swięto Odrodzenia. 

WAWEL · od strony południowo-zachodnlei, · gdzie na wieży katedry miano według żrórlel rosyjskich 

umieścić stację_ ractiotelegrafimmą. a nawet kartaczownice. · 

· Pod ·a 1Yi e to potwierdzają, 
ogłoszone"" Bihljotece Warśzaw­
sldej 'w 1889·rolru przez Lw~ja­
na Siemieńskiego, t. zw. ,;Pai:filę7 

Cofnijmy się myślą w przeszłość 

odległą i bliższą i przypomnijmy so­
bie wielkie duchy bohaterów, którzy 
krwią spłacali obowiązki swoje wzglę­
dem ojczyzny, życie w ofierze nieśli 

za wiarę w śv1'.ięte i dezagasłe ideały. 

Na każde!L -polu pracy starajmy 
się upodobnić do nich, a urośnie z 
nas hufiec potężny, którego żadne 

prze ci w n ości nie zmiotą z powierzchni 
krwią ofiarną olrnpionej, ziemi przod­

ków. 
I ta walka o lepsze, sprawiedii­

we jutro będzie dla oas uroczystą 

Wigilią, która poprzedzi ~ostateczne 
zwycięslde uroczyste s więt_)?drodze­
nfa narodu. 

I 

się niegodnej tchórzliwości j braku 

ufności w własne siły, a dzień wigi· 
lijny, poprzedzający ostateczne zwy­
cięstwo naszych_ marr,eń nad brutalną 
siłą, stanie się blii::izym: 

Jan Garlikowski. 

-Qrzyjdzie, o prz.yjdzie wiosna 
~ Dla mrozem ściętych 1nviatów, 

Dli(bohaterów kośCij 
I dla. bezlistnych drzew! 

AUSTRJ~CY w \'IARSZAWIE. Rysunek z pierwszej połowy X[X wieku 
·przedstawiający chwilę, gdy~armja austrjacka zajęłs stolicę Księstwa War­

szawskiego po bitwie pod Raszynem. 

A gwiazdy zagaszone 
Przywdzieją· znowu blasków swych 

[koronę 

I złote trony swoje w lazurach osięclą 
I wiośnie tej świecić będą. 

A oto· się musi stać. 

tniki kantora Krakowa". · · ·. · · 
Potwierdzenieni faktu włamania 

się prusaków· do · skarbca są ·także 
relacje ki erowriika służ by wywiadow­
czej austrjackiej. na pogranicz.u, póź­
niejszego komisarza przy armji ''.oku­
pac_yjnej 'i starosty krakowskiego; An­
tonie~o von Bauma, który pod datą 
24 czerwca 1794 r. 'pisze . do prezy­
denta Nadwornej Rady ·Wojennej, fełd-

Co żyło raz, nie umiera, marszałka hrabiego von vVallis. ' · 
Lecz będzie rość i będzie trwać,· „Ekscelencjo! ·Pruski generał Rutz 

Gdy znów zakwitu jego przyjdzie jas.-. i tak zwany gubernator krakowski 
· lna sfern. (hrabia Hoym) ~kazali wczoraj (23 czer-

. wca) zażąda_b wydania, złozo.riych na 
zamku 1 będących ·pod dozorem ku­
stosza koronnego, pięciu koron królew-

Jf_m:ja Konopnicka. 

skich, wraz z. ini:temiins:vgnjami; po­
nieważ jednak kustosz \vyjechał, za 
grożono, w razie gdyby po dziś dziel't 
nie otwarto (skarbca); wysadze1iiem 
zamków." 

KANAŁ SUEZIU, gdzie rozegrać się ma wielka bitwa ó; '[JOsia.da.nie &gfptu · 

·między wojska.mi tureckiemi, z jednej, a angielskiemi ·z drugiej strony:, 
' 



· Prusacy za:jęli K:rnków 15 >czerw­
ca 1794 r., a juz w . kilkanaśGie dni 
później, mężny gen. Rufa pnyBtępuje 
do strategicznych operacji ·przeciw ... 
ska·rbcówi. . 

Wedle, wzmiankowany:ch wyźej, 
pamiętnikarskich relacji kantora Kra­
tzera, kilka dni upłynęło nim się zna­
laz_ł odpowi;edni ślusarz, a gdy podję­
te minier:3kie prace - wyrąbanie· ka­
miennego progu - zostały ukończone 
i prusacy dostali się do wnętrza, gnie 
wali się bardzo, iż nie znaleźli „nic 
odpowiedniego oczekiwaniu" i skar­
żyli się na „ubóstwo królów polskich". 

Przyc2iyną tego niezooowole;nia 
było to, fa w ·ska.rbcu zI!-3.lęźli pru­
sacy tylko cztery korony, nie okazało 
się zaś najważniejszej - tej, którą 
koronowano oddawna królów polskich, 
„originalis, sive privilegiata", pocho­
dzącej wedle podania z daru Ot~ona 
VII, · 1ecz niewątpliwie pochodzącej 
z XIV wjeku, ufundowanej przez Ło­
kietka, a przy koronacji Stanisława 
Augusta ozdobionej. · 

Brakło również „szczerbca", a ra­
czej miecza Lokietkowego, krzyżackie­
go pochodzenia oraz berła i _jabłka. 

Insygnja te, według świadectwa 
o, Wacława Kapucyna (Edward z Sul­
gostowa, o. Wacław Nowakowski}: 
„Kościoły i klasztory reguły św. Fran 
ciszka w Polsce,· lub z Polską mające 
związek'f oraz „Kraków w roku 1794"), 
zostały przez kustosza koronnego, 
ks. Seb~stjana Sierakowskiego, z na­
mowy jego brata, kanonika, wydobyte 
ze, skarbca dla ukrycia w bezpiecz-
nem miejscu i 25 kwietnia 1794: r. --
zatem na dwa miesiące przed włama-
niem się do skarbca prusaków-wy-

to test-on nie"łrawd~wy, gdyż „szczer­
b-iee' Łokiet;IPl jest ultryty. 

w' pecmi,t:lrn bieżącego roku bły­
skawicą p-rzebiegła przez Polskę wiesć 
Q; odnalezieniu korony po1skłej., którą 
krakowski biskup-sufragan ks. Nowak 
otrzymał ku końcowi zeszłego roku 
w anonimowej przesyłce, razem z za­
pfoczętowanymi · dolrnmentami, J\tóre 
wolno dopiero otworzyć w I ń41 ro Im. 

Korona ta, jak się późuiej dowie­
dziano, znalezioną była w 1911 roku 
w Królestwie Polsldem w korzeniach 
lipy obalonei burzą. Już .wtedy przy­
wieziono ią d.o Krakowa, lecz ogła­
szanie o tem zi1strze7.ono dopiero po 
upływie tuę<'J1 lat. 

- l(oro.ną ta ma -Elię skłą.dać 7.. czte­
rech ogniw stylizowanych średnio­
wiecznie w kształt lilji i w.v sadzana 
drogimi kAmieniami. Pochodzić zaś 
ma z XIV wieku. 

Byłaby więp rzeczyVl'.jś.o-ie tą. ko­
roną którą, ukryto w 1794: ro~u przed 
prusalrnmi. Qo-k11menty gdy· przyj­
dzie pora ich otwaroia, rzecz tę wy-. 
jaśni!;\. · 

Znalezienie korany polskiej pra 
wie w przeddzień wielkie~o przełomu 
dziej.owego jest faktem ni~zlAykłym 
i może być przez ludzi zabobonnych 
uważane za prognost.v Ie 

Ale zagadkę stanowi,· gdzie się 
obecnie .korona ta znajduJe'? 

Była w Krakowie - vlięc „ 

Jest obecnie zapewne w ręirnch 
władz austrjat' kich. 

Zator 

wiezione przez ojca Kajetana, gwar-
dj:ma kapucynów do biskupa Cieci- HENRYK ŚLIWIŃSKI. 
szowskiego na Wołyń. 

Fakt ukrycia insygnjów koron­
nych potwierdza i tradycja ustna. 

· Prusacy, niezadowoleni ze słrnt­
ków swych poszulowań, w dniu 2 llp· 
ca 1794 r dokonali - według o. Wac­
ława - rewizji w frościołacb i klasz- ·g· oc zwolna ·zapada. Na ciemnem 
torach .Jcrakowsldch, zwłaszcza w kra- . tle nieba za}Jłysla pierwsza 
sztorze kapucynów, którą ponowili gwiazdeczka, mrugnęła raz i _dru-
nazajutrz, nip "'szakże ·uie znaleźli. gi __: i wnet za nią ukazało się ich 
· O fakcie posiadapia przez prusa- setki i tysiące. Cisza ... Tylko :vviatr­
ków części koron polskLch ś1.yiadczy swawolniĘ::~ wypadłszy z lasu, rozrzu­
tąkże w swych „Pall)iętnikacb" Lu- ·cił na polance kupkę zeschłych liści, 
bieIJ.ski, który razem z Działyńskim, zaświstał między drzewau:d i pomknął 

.. mianowani świeżo hrabiami, zoslali dalej. · 
wyorani do deputacii hołdownieze1 A jednocześnie z. lasu wysunęło 
szlar lltV' z „Prus Połui:luiowy,ch" do się dwuch kawalerzystów. Jeden z 
Frycłt>ryka Wilbebna III.. nich, stanąwszy w 
. . Wedle ,tego świadectwa,. Łu bleń- s:fa'zemiol).ach, pa-
ski w c.zasie audjencji u królowej trzył :przez chwilę 
Luizy~ :poz.aał na szyj jei <;!jadem 1 w ciem.pość, po­
klejnoW- z koron polskich, któ~e 'były czem rzekł półgło 
.w Krakowie wykradzione. ·. sem: . 

- C.zekajoje„n~c- zawołaJ;a pagle 
kobieta, - czekitjOie... ~ 

Stanęła pr1ied nimi zakfopota:ńa 
czegoś i niespolrnjna. 

- A co powiecie"' matko'? 
- 'fo wyście źołnierze'? 
- Zołnierze. 
- I ja mam syna w wojsku ... 
-Aha! 
- A wy... co ... - pytała, - hu-

zarzy'?... . 
- Nie, matko, dragoni, zwyczajni 

dragoni... 
- Jasiek też... Jasiek też ... -od­

rzekła kobieta. 
Poczem nieśmiało dodała: 
- To już nie odmówcie starej ... 

siądźcie ... co jest w chałupi-e - wy­
ciągnę ... nie pożałuję.„ 

Patrzała im w oczy, z niepoko­
jem czekając na odpowiedź. Wi~c żoł­
nierze, ujęci prośbami staruszki, przy­
stali, choć pilno im było w drogę. 

Wnet na stole, prz.vlcrytym czy­
stą serwetą, znalazła się lampa, ta­
lerz i jakąś potrawą -- i opł.atki... 

Kotiiefa, krzątając. się, mówiła: 
- Siadajcie, proszę, i jedzcie ... 

Gość w dom, Bóg- w dom ... „Mój" po­
szeqł z ehtopakiem do sąsiadów ... 
Zaraz wrócą ... 

Lecz nie dokończyłajeszcze tych 
słów, gdy przy wejściu dał się sły­
szeć szmer niewyraźny, poczem drzwi 
zaskrzypiały i do izby weszło czte­
rech ułanów. 

Dragoni porwali się ze swych 
miejsc, lecz w tej samej chwili uczu­
li na piersiach fofy karabinów. 
. - Ani kroku dalej! - krzyknął 
Jeden z ułanów. 

- Jakto~ .. Co to'L -- wołała ko­
bieta, wbiegając między zołnJerzy. 

- Nic wam do tego!· 
- Litości, . - jęknęła stara. -

Tom ja winna, ja ich· zatrzymałam .. 
PomyślciP ... Toć to wfa:i1ja .. 

Nastała chwila ciężkiego oczeki­
wania, gdyż i ułani, nie wiedząc co 
p_oc~ąć, w milczeniu spog1qdali na 
s1elne. 

- Jesteśmy pola.cy! - rzekł 'wte­
dy jeden z dragonów. 

- I my pola.cy.„ 
-.- Precz więc z karabinami! Oto 

posiłek, siadajcie - jedzcie!.. 
- A dawa}:że gęby! - krzy-

knął nagle ułan. · 
- A dawaj i ty! 
I mało myśląc, padli sobie w 

obięcia. 
W o wczas ko· 

bieta, cbli piąc z ra­
dości, z oczami łez 
pełnemi, podeszła 
ku nim z o płat-
kiem... · 

• • • • • „ , Korony te po bi:twie. po,fl Jęlłą ·- Tu się las 
z,0ątały napewno stopione, Lub _sprze- kończy, a tern sa­
dabe, gdyż Fryderyk III, ?'Wiedz.ując mem kończy się i 
7'alp_eJ{ Jrrakowski, .posiadania insyg- wywiad, dotrzyjmy 
n3ow polskich katego.rycznie się wy- jednak do owego 
par:-L . · światła, które mi-

'Ponad laury, sławę, potęgi. świątynie; W tern stało 
się coś nieoczeki­
wahego. Drzwi ot­
warły się z trzas­
kiem i do izby 
wpadł pułkownik 
ułanów~ 

. U niesione -zaś przez Jrnstos.z.a .ks. go ce w oddali... 
Eierakowskiego jnsygnia przecho:vv;v- · Konie,idąc stę· 
wano najpierw w Podkamieniu 'w Ida- pa, u~erzały ko­
sztorze ~omini.kanów, potem w J,iuclrn, pytami. w ~amat·zł.ą 
następnie w klaszt0:rze kapµcynó vv we -grudę .1 r~ały z~1-
W łodzimierzu woJyńskim, s1tąd.w 1842 cha .. Zołm:rze ~e­
roku zost~Jv wywiezione gdziein(Lzie1, chah w m1~cze;nrn. 
na slmtek obawy przed p,rz.edsię~zię~ . Nag-!e Jeden .z 
tą przez rząd rosyjski rewizją. mch spO.Jfz'.lł w go 

Wiedział o ich ocaleniu od bisku- r~, na . roziskrzone 
pa Cieci.;zowskiego Joach-im Lel-ewel rnebo, 1 D~~pnąf 
od. niego Leonard Chodźko, wzmian: . ·r zis za em 
lrnJący o tern w piśmie swem „Usque wigIZ.Ja... 'lił . 

)'lad wielkość, ludzkie bogi, ziemskich żądz 
[spełqieqie­

llwl.elbieqia jest godqe -\ylko i jedyqie 
Cierpieqie!: . 

ooo 

]fach qie tak gqą się głowy przed sztuką, 
[przed pi~ttią, 

)'/ie iak się chylą czoła przed j3aala lśqie­
[qiell\, 

Jak raczej przed krysztalqą, czystą tzą 
[bolesqą, 

Jak przed cierpieqiem!.. 

- Sierżancie!! 
- ryknął aż szyby 
w oknach zadrżaty. 

Jeden z uła-
nów, blady j,ak 
ehusta, wysunął.się 
na środek izby. 

Oficer przeszył 

- Stryczekoię 
czeka, albo kula 
w łeb! Zrozumin-ad finem" amys się, 

· O. W~cław w powyższej wzmian- p-0t~rł czoło i do- I 
go oczami. 

-------------! no'?!.. 
ko\'\·an3 c-h dziełach, zapeWr:ia że w::;z:v- dał. . . 
stld~ te !nsygnia zna}duią się w zu- .. b Pospiesz.my się ... Pragnąłbym ka?.u! 
pełrne _pewnem ukryciu. lUZ ,Y~ w ~bozie.. . Zapanowała cisza śmie_rtelna, tyl-

- Według roz-

0 ich schowaniu posiadają taJem- ~~isnęll -~-0n_ie ostrogami i. po ko z lrąta dochodziło rozpaczliwe łka-
nice zawsze rówHocześniP. trzej Judzie ?h~vll1 znalezh się przed m8:łą, w~e- nie starnszki 
w Polsce, a lntżdy z nich już z chwi- sn_iaczą cha~pką .. Z~koczyh na zie- . Lecz pułirnwnik, ochłonąwszy z 
lą swego wyboru, posiada Haznaczo'- mię, . p~zyw1ąz~ll w1er.~e-~owce d~ pie~wsz_ego gniewu: powiódł oczami 
~ego po_ so~ie !rnStl}pcę, 0 którym drzewa i ruszyli k~ weJs~m. Drzw~ po 9.;0łmerzach> _ stoJąc.vch szeregiem 
Jednak me .me wie. by~y tylk~ przymknięte, więc pchnęli pod ścianą, spojrzał na stara, na ta-

Od .c:uasu do az.asu odbywa się 1e 1 weszl~ _do_ środk3:. . lerz z opłatkiem - i rozchmurzył 
stwie~rdzenie ins,ygnj.ów w 1,1k.ryciu. Z:qalezlI się .w ~3:łeJ? lecz schl~- czoło. · 

Szczegóły powyżs7.e ogłosił w Sło- dne1 1~debce. Na smarne przed wi- -::- Sierż.an.cit>! - zn wołał po raz 
wie Polskiem w I9JO r. dr. Juljusz zerunkiem M~tki Bos~iej p~liła się ·drugi, lecz lUż ła2;odniej znacznie. 
Bandrowski, litóry ie otrzTmał od lampk~, .rzucaJąc na izbę mepe;wne, _Ołan podszrdł, wyprostowany, jak 
o. ·Wacława, .będąc-ego .właś,nie .J&d- -~dłe. swiatło .. W kącie, przy kominku trzema, a pułkownik potarł czoło w 
!1Y-J? z tr~ecll. ~tajen:miaz.onych. ·Nic siedziała kobieta. ~amyś1eniu~ spojrzał jeszcze raz na 
Jednak w1ęce1 me udało mu się do- ~ ;Kto to... izbę, wreszcie rzekł, kładąc nacisk 
wiedzieć. . . _ Swoi, _ odrzekli żołnierze._ na każde wymówione słowo: 

Zapewmał także o. w acław że A co to sami• jaste~cie'il · . ---: Nic tu zresztą nie widziałem 
cho~~-i~. w .. EJwitażu piotrogrod~kim _ Sama... "' · ~uomi~~~'?~m ~iedzieć nie cllCęl Zro-

dposiad1,1JąJa~odlP,.y „szcy.erbiec'', pocho- - Wojska tu nie było2 - Według. r_ozkazu, zrozum1·a-
zący od han arzy ormiańskicn i u- - Nie było. · · · 

znany przez badaczy za autentyczny- - To_„ bądźcie zdrowi! k~~akie~~zekł ułan„ rozgniatając łzę 

·. &,·pułkownik popatrzył na niegO. 
z .p.od.nasuGi{it:vch brwi i twarz mu 
zł~?4niała, a ~na ustacłl pojawił się 
usm1ech„Nagle podniósł głowę, ski­
nął na zolnierzy i śpiesznie wyszedł 
z izby. 

Kobieta została sama. Oszołomio­
na wyparl kami, tak szybko następu­
ją.cymi po sobie, podeszła do stołu 
przy .kt~rym stał przed eh wilą puł: 
kowmk 1 wydała okrzyk zdumienia. 
Na stole leżała błyszcząca moneta 
złota. 

- Chryste ... a to skąd'? - szep­
nęła w osłupieniu. 
. U~i~kla jednak, ponieważ w tej. 
ze eh.wili przed chatą rozległ się głos 
donos ny; 
. - Do kroćset stu tysięcy bomb 
I kartaczy!.. Dragoni w prawo, ułani 
w łewo, marsz!!! 

PoC'zem uszłyszała jeszcze ten­
tent kopyt końskich, gwar ludzkich 
głosów, wri•szcie wszystko ucichło. 

vVówczas star~s.~ka_, klęknąwszy 
przed obrazem NaJsw1ętsze1 Pannv 
złożyła ręce i poczęła się modlić 
gorąco. 

ł3o~e )\tarod7enie 
w pieśni ludowej. 

Za oknami, na dziedzińcu 
::5łycńać szepty i poswar1d, 
1 miga.ją się latarki 
I chłopięta .stają w wieńcu. 

Aż iuż w blasku niespodzianie, 
·w samem oka;e wszystko <>tanie 
I kolenda 1rnbrzmi głośno 
Pieśnią wielką i radośną, 

W. Pol. 

Fieśń więc rozbrzmiewa wesoło 
w starodawnym, polskim domu na­
szym - pieśń, która trysnęła w ożyw­
czern źródle wiary prostaczków. 

Bo pierwszą· myśl uroczystego 
obchodu Narodzenia Chrystusa podał 
św. Franciszek z Assyżu, żyjący pod 
niebem włoskiem między 1185 a 1236. 
Uzyskawszy pozwolenie Papieża, świę­
ty ten mąż kazał zrobić jasełki, za-
nieść zrana do groty, przyprowadzić 
muła i wołu. Las zabrzmiał pieśnią, 
zajaśniał tysiącem gorejących świateł, 
Sw. Franciszek klęczał przy . żłobku 
i żarliwie si~ modlił. Twarz jego pro­
mieniała weselem. Potem odprawio· 
no w jasełkach pierwszą pasterkę, 
a św. Fr~nciszek wygłosił porywają· 
ce kazame. 

Ta uroozystość trafiła wszędzie 
do serc prostaczków i u nas znalazła 
piękny wyraz w kantyczkach i kolę­
dach, które są wiernym obrazem na-
szego ludu. ·. 

Były to dialogi, wygłaszane w ko­
ściołach, później zabronione przez du­
chowieństwo, bo wkradły się do nich 
ś~Yiec~ie, . częstokroć nieprzyzwoite 
pierwiastki. Z czasem więc słowa 
djalogu zatarły się w pamięci ludu, 
pozostały tylko fragmenty, które są 
pisane tak czystym językiem, z taką 
znajomością ludu, z taką wreszcie 
brawurą niemal sceniczną, że są nie­
wątpliwie urywkami .!?i większych, dra­
matycznych całości. Wogóle we wszy­
stkich kantyczkach, snują się obrazy 
od najrzewniejszych do rubaszno hu 
laszczych. Humor i sarnorodnv dow­
cip jest taki, że równego mu nle spot 
kasz u współczesnych poetów -
a później chyba u jednego Paska. 

Kolędy układali organiści, baka­
łarze szkółek parafjalnych, ,kantoro­
wie, rybałtowie, - a nawet duchowni. 
Było to niejako rodzajem współza­
wodnictwa, ażeby na Swięta Bożego 
Narodzenj.a w kościele śpiewano no­
wą kolęgę z akompaniamentem chóru 
śpiewp.:{~Ąw lub organów. Nutę brał 
poeta iltompozytor najczęo\ciej ·z mu­
zyki .$-Wieckiej, usłyszanej na pańskim 
dwo,:-ze. Sta;d nieraz w pobożnych 
pj,et§niach owa naiwIJa nuta skoczna, 
$f,ąd. ta rozmaitość form wierszowa­
nych w naszych kantyczkach. . 

Jest wiele przysłóyv, odnoszących 
się do „Godów" jak nazywają Boże 
Narodzenie. Przytaczamy niektóre: 
„Koło świętej Ewy nóś długie cho­
lewy". 

„ Wigilja piękna i jutrznia jasna, 
będzie stodoła ciasna". 

Był to czas odnawiania umów 
na służbę, więc: 

„Na świętego Szczepana 
Kto, co rok zmienia pana 
Zła na nim sukmana" 

Dr. Błeszyński. 




